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Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a 1
stro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  111 s tro n ie  
m k . 25 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 20 —  N a d e s ła n e  za 
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
50 —  D ro b n e  o g ło szen ie  
po  m k. 5 za  w y raz . N a j
m n ie jsze  d ro b n e  og ło sze
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło 
szeń  a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4  p rzy  u l. P iłsu d 
sk ieg o  w  S o sn o w cu .

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ IS K R A “ , S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o szen iem  m iesięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  

I S zo p ien icach  i n a  G . 
Ś ląsk u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.
Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84. Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6.
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„Szatani ZAGŁADY
3-ci epizod serji p. t. „BOHATERSTWO IIMA”

1 1
Dla dzieci i młodzieży dozwolone.

W ielk i a tk rak cy jn y  film w  5 ep izodach  
am ery k ań sk ie j w ytw órn i „M undus-F ilm “

D ram at w 5 cz. z p rem jo w an ą gw iazdą 
ek ranu  M iss L E A H  B A IR D  w roli g łów ej

-  P o czą tek  p rzed staw ień  w  dni pow szedn ie  o 6 w iecz. w  n iedzie le  i św ię ta  o 4-ej po  po łudn iu  
P o d  dy rek cją  A gencji k inem atograficznej „C orso"  w W arszaw ie.

T Y L K O  N A  S E A N S E ! S e a rs  1 o godz. 4. II -  5.50, II! -  7.30, IV  -  9.20. -  D alsze ep izody  w e w tork i n astęp n y ch  tygodni.
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Jak :ie marnuje materiał demoliilizaeyjnii?
Państwo t i i  miliardy, j e t a t i i  sio bogata.

założone w roku 1903
ubezpiecza budowle i ruchom ości: wiejskie, m iejskie i przem ysłow e na 
zasadzie spółdzielczości, zapew niającej Członkom  Tow arzystw a zw rot 
zysków, które za cały czas działalności Tow arzystw a wykazują prze
ciętnie 15,69 procent. ZA UBIEGŁY ROK 1919 20 ZW ROT PREMJI 
WYNIÓSŁ 18 PROCENT. Każdy ubezpieczający sta je  się przez to 

sam o członkiem  T-wa i nabyw a prawo do udziału w zyskach. —

«  Sosnowcu: T-ao Przemysłowo Handlowe
„ O S K A R D ”  =

(Sp. z ogr. odp.)
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OGNIWA GALWANICZNE, reprezentow anej fa
bryki „Suchy E lem ent Elektryczny" w Zawierciu. 
PASY SKÓRZANE, WĘŻE DO MŁOTKÓW 
PNEUMATYCZNYCH, PRZEWODNIKI GOŁE 
i IZOLOWANE, KOMPOZYCJE i METALE, 
oraz inne artykuły techniczne po cenach 
—- -— —  — —  przystępnych. —■ —   ---------—
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I Dr. Morski
|  wyjechał,

p a r n i  6 sierpnia. 
tm tm m m u n m m

Ir. O i t k Q Q S k i
wyjechał, 

wróci !-go  sierpnia.
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N iedawno zam ieściliśm y 
obszerny artykuł o dem o
bilizacji m aterja łu  w ojen
nego, dokonanej przez M.S. 
W. i dziś dowiadujem y się, 
iż m aterja łem  tym, przed
staw iającym  dla państw a 
naszego, w yczerpanego i o- 
gołoconego siedm ioletnią 
zaw ieruchą w ojenną, o- 
grom ną w artość i znacze
nie, szafuje się bardzo nie- 
oględnie.

Otóż stw ierdziliśm y na 
podstaw ie dokum entów  rzą
dowych, że m inisterjum  
spraw  wojskowych, uwzglę
dniając potrzeby i braki w 
przem yśle i rolnictwie, wy
dzierżawia, między innymi, 
szyny w ąskotorow e, plat
formy i lokomotywy, po
bierając za to niepraw do
podobnie niski czynsz dzier
żawny.

Je s t rzeczą zrozum iałą, 
iż instytucje rządow e nie 
powinny robić paska, w 
każdym jednak razie nie 
może państw o nabijać kie
szeni przedsiębiorcom , że 
znacznym  uszczerbkiem  dla 
siebie, a m etody tej trzy
m ano się dotychczas zaw 
zięcie.

Skarb jest pusty, potrze
by zaś duże i dlatego też 
projektuje się i w prow a
dza wszelkiego rodzaju po
datki, niekiedy zbyt wyso
kie i trudne do ściągnię
cia, tam  zaś, gdzie n ad a
rza się dobra sposobność

Sosnow iec, 7 lipca.
do zasilenia kasy państw a, 
dochód ten idzie w ręce 
prywatne.

Dla ilustracji przytoczy
my kilka danych: obecnie 
np. m etr bieżący szyn w ąs
kotorow ych używanych ko
sztuje w handlu około 200 
mk. M.S.W. szacuje to na 
mk. 5;

platform a leśna kosztuje 
w handlu  mk. 25 tysięcy 
podług szacunku M. S. W. 
mk. 2800;

lokomotywka od 700 tys. 
do mk. 1.200.000, podług 
MSW. mk. 45 tys.

Za dzierżawę m etra  bie
żącego MSW. liczy dla ro 
bót ziem nych 13 fen. m ie
sięcznie, na  inne cele 9 
fenigów.

Za dzierżawę platform y 
leśnej dla robót ziemnych 
110 mk. m iesięcznie, na 
inne cele mk. 72.33 fen.

Za dzierżawę parow ozu 
dla robót ziem nych m arek 
1983, na inne cele mk. 
1162.50 fen.

Podajem y jedynie ceny 
kalkulacyjne M. S. W. nie 
chcąc robić zestaw ień i 
porów nań, zaznaczam y jed 
nak, iż staw ki te są  15 a 
naw et 30 krotnie niższe od 
poszukiwanych cen rynko
wych, a więc skarb  nasz 
traci na tym od 1500 do 
3000 proc.

Poniew aż m aterja łu  z de
mobilu, podług niskich s ta 
wek władz wojskowych po-



zostało na miljardy, łatwo 
obliczyć, ile skarb na tern 
traci, i jakie sumy idą w 
ręce sprytnych jednostek.

Nie koniec na tym. Otóż 
ministerjum spraw wojsko
wych pobiera tytułem kau
cji za wydzierżawienie np. 
kilometra szyn średnio 5 
tys. mk. i były już wypad
ki, że szyny te ginęły, czy
li dziarżawca płaci woj
skowości sumę powyższą, 
sam zaś sprzedał szyny 
średnio za 150 — 200 tys. 
mk.

Lub też dzierżawca pła
ci państwu za dzierżawę 
mtr. bieżącego szyn 9 lub 
13 fen. miesięcznie, a od- 
najmuje je osobom trze
cim po 1 — 2 mk.

Wojskowość w danym 
razie popełniła poważny 
błąd, który można jeszcze 
naprawić, byle tylko odpo
wiednie czynniki ujęły na 
leżycie sprawę i postarały 
się o wyciągnięcie utraco
nych miljonów.

Znając jednak niezarad
ność władz naszych,z dru
giej zaś strony spryt żeru
jących osobników, bardzo 
w to wątpimy.

ty  wojenne, stacjonow ane na 
w odach Malty, z w yjątkiem  
kilku torpedow ców , w yjechały 
w kierunku Konstantynopola. 
P raw dopodobnie jest wysłane 
tam że kilka pułków piechoty.

— N aczelny wódz wojskjLit- 
w y środkow ej ogłosił amne- 
stję dla przestępców . D ekret o 
amnestji jest analogicznym  do 
dekretu  am nestyjnego Polski.

— W ładze angielskie a re 
sztow ały w K onstantynopolu  
około 60 ajentów  sowieckich, 
m iędzy innymi członków dele
gacji sowieckiej: Zołotarew a, 
Drużkowa, Brucha i Filipowi
cza.

Rew izja dokonyw ana była 
przy udziale policji francuskiej. 
Lokal delegacji sowieckiej o- 
pieczętow ano, a na rachunkach 
sowieckich w bankach położo
no areszt.

-— R ząd h a n c u s.i odrzucił 
propozycję K rasina w  spraw ie 
układu handlow ego z sow ieta
mi, m otyw ując to tem, że F ran
cja nie m a pow odu zmier;.-.ć 
swej postaw y w stosunku do 
sowietów.

—  K ongres III M iędzynaro
dówki uchwalił jednogłośnie 
zorganizow ać pułk komunistów 
niem ieckicn . rozlokować go 
w  państw ach środkowo-euro- 
pejskich celem spółdziałania 
tego pułku na w ypadek rew o
lucji komunistycznej w Niem
czech.

— T urcy  przerwali front 
grecki w rejonie Uszaku. Sy
tuacja całej armji greckiej jest 
bardzo pow ażna, poniew aż w 
razie zajęcia Smyrny, odw rót 
greków będzie uniemożliwiony.

Rezolucjo ligi nnrodóoł
i  mm ©iiefiszGiizny.

Kronilu polityczna.
Biskup Łosiński w yjechał z 

M oskwy w poniedziałek o g. 7 
w ieczór. Biskup Łoziński uda
je się do Polski drogą na Ł o t
wę.

— W  M oskwie został o tw ar
ty  kom unistyczny uniw ersytet 
pracow ników  w schodu. Z a d a 
niem tej nowej uczelni czerw o
nej będzie w ykształcenie agi
tatorów  i instruktorów  kom u
nistycznych dla ludów azjatyc
kich. Kursy będą  prow adzone 
w języku rosyjskim  (dla lu 
dów  Syberji), w języku angiel
skim (dla Chin i Japonji), w ję 
zyku oerskim, tureckim  i m on
golskim (dla kałm yków i kirgi- 
zów), oraz w sześciu innych 
jeszcze językach dla plem ion 
górskich Kaukazu. Kurs trw ać 
m a przez sześć m iesięcy.

— W szystkie angielskie okrę

R ada ligi narodów  uchw aliła 
dnia 28 czerw ca 1921 r. na
s tępu jącą  rezolucję w spraw ie 
w ileńskiej:

Rada, po zaznajomieniu się 
z raportem  p. H ym ansa o kon
ferencji brukselskiej jednom y
ślnie zatw ierdza w stępny p ro 
jekt kom prom isu, p rzedstaw io 
ny przez p. H ym ansa, za zgo
dą  obu delegacji.

R ada uznaje, że w stępny 
projekt może doprow adzić do 
ugody ostatecznej m iędzy Pol
ską a Litwą.

Po w ysłuchaniu  obu delega
cji, które oświadczyły, że przy
jęły  w stępny pro jek t p. H y
mansa, jako podstaw ę do dy
skusji, rad a  usta ła  następu jące 
dyrektyw y :

1) Bezpośrednie rokowania, 
rozpoczęte w Brukseli, zostaną 
wznowione 15 iipca i będą 
m iały za podstaw ę projekt p. 
H ym ansa.

A by dać gw arancję poszcze
gólnym grupom etnograficznym  
zainteresow anej ludności, że 
ich dążności i życzenia będą 
w zięte pod  uw agę, podczas 
rokow ań mogą być w ysłuchani 
w charakterze informacyjnym 
jeden, względnie dw óch rep re
zentantów  z każdej grupy, k tó 
rzy zostaną dopuszczeni przez

G enew a, 6 lipca.

p. Hym  nsa na odnośne p ro
pozycje każdej z obu stron.

Porozum ienie, podpisane 
przez rządy, będzie przedłożo
ne sejm om  obu państw, a na
stępnie sejm owi wileńskiemu, 
którego pow stanie jest p rze 
widziane we w stępnym  pro je
kcie.

2) P rzed  I września r. b„ 
datą  następnej sesji rady:

a) Ci ze składu wojsk gen. 
Żeligow skiego, którzy nie po 
chodzą z terytorjum  spornego 
w granicach, określonych we 
w stępnym  projekcie p. H ym an
sa, winni stopniowo, poczyna
jąc od i 5 lipca, daty  wzno
wienia rokowań, opuścić te ry 
torjum.

b) Dla zapew nienia porządku 
tym czasow o zostanie pow ołana 
do życia m iejscow a milicja 
pod auspicjam i w ojskow ej ko
misji kontrolującej. Milicja ta 
nie przekroczy liczby 5 tysięcy 
ludzi, w tej liczbie 600 kon
nych.

W szelkie m aterjały  wojenne, 
broń i amunicja, które nie są 
niezbędne dla organizacji m i
licji, będą ew akuow ane w te r
minie przew idzianym  w ustę
pie A.

Kom isja wojskowa, za zgo
dą obu stron, będzie miała

PodpolaczKo.
POWIEŚĆ.

93.

— W Paryżu — pytała drżą
cym głosem roznosicielka

Pochylona nad szyciem Łucja, 
nie dostrzegła silnego w zrusze
nia, jakie widniało w obliczu 
przybyłej.

— W Paryżu — odpowie
działa.

— Jak  dawno to było?
— Dwadzieścia jeden lat temu.
— Dwadzieścia jeden lat — 

powtórzyła Joanna, k tórej od
legła ta  data nasuwała tyle 
wspom nień bolesnych.

— A ileż panno Łucjo masz 
lat obecnie?

— W edług tego jak mi po
wiadano, zdaje się, że zaczę
łam dw udziesty drugi rok życia.

— C zy‘nie mówiono ci, gdzie 
spędziłaś pierwszy rok, do chwi
li umieszczenia cię w przytułku?

— Nie, nie mi o tem nie 
mówiono.

— I nie wiesz, czyli zostałaś 
tam oddaną przez rodziców lub 
krewnych?

— Nie wiem.
— Lecz o tem w przytułku 

siedzieć powinni?

— Być może, iż wiedzą... 
wszak to nie powód, ażeby mnie 
o tem  powiadomiono.

— Dlaczego?
— Ponieważ reguła zabrania 

wyjawiania dzieciom tajemnicy 
ich urodzenie, W razie żądania 
jej odsłonięcia, osoba, która zło
żyła dziecię, lub druga przez 
nią upow ażniona, winna oznaj
mić dzień i godzinę, w którem  
dziecko do zakładu oddanem 
zostało, oraz wyjawić wskazów
ki. dołączone na bieliźnie, lub 
ubraniu niemowlęcia, dla ułat
wienia poszukiwań.

— Zatem ciągnęła dalej wdo
wa — pani nie wiesz zarówno, 
czyli te drobne wskazówki istnia
ły obok ciebie.

— Istniały, wiem o tem.
— G dybyś więc poznać je 

zapragnęła?
— Nie objaśnionoby ninie, 

jestem  przekonaną.
— Lecz i to imię Łucji jakie 

ci nadano? — mówiła ze d rże
niem Joanna.

— Imię to żadnego nie sta
nowi dowodu, zostałam oddaną 
do przytułku w dniu świętej 
Łucji, ztąd to być może tak 
m nie nazwano.

— A zatem ona wypadkowo 
nosi to imię — myślała ze 
śeiśnionem sercem nieszczęśli
wa kobieta, a ja  tak  ślepo wie
rzyć poczynałam, znikły więc 
moje nadzieje!

praw o zmienić to zarządzenie, 
stosow nie do artykułu IX p ro 
jektu wstępnego.

c) Urzędnicy w szystkich ka- 
tegorjn nie pochodzący z te ry 
torjum  spornego, winni być 
również stopniowo począw szy 
od 15 lipca, zeń wycofani.

3 P rzed  1 września r. b. 
w ojska litew skie winny p o 
wrócić na m iejsce normalnego 
ich postoju w czasie pokoju, o 
czym szczegóły winny być za 
komunikowane radzie przed I 
sierpnia r. b., jednocześnie 
winny być także zakomuniko
w ane zarządzenia, zm ierzające 
do zmniejszenia stanu siły 
zbrojnej obecnie zmobilizowa-
neL -4) R ada usilnie wzyw a oba 
państw a do natychm iastow ego 
wznowienia stosunków  konsu
larnych i bezzwłocznego zaję
cia się zarządzeniam i, zm ie
rzającym i do wznowienia w ol
nej komunikacji pom iędzy te 
rytorjum  wileńskim a okręgami 
sąsiednim i.

5) O ba rządy zapew nią ko
misji wojskowej wszelkie u ła
tw ienia w celu kontrolowania 
zarządzeń, przew idzianych w 
obecnej rezolucji, m iędzy in
nymi także w celu kontrolo
w ania organizacji milicji lokal
nej, a to zarówno na tery to 
rjum spornym , jak i w okrę
gach z nim sąsiadujących. W 
szczególności wojskowa komi
sja oznaczy przed I września 
datę, kiedy ruch będzie w zno
wiony na linji kolei żelaznej 
W ilno — Grodno.

Po uchw aleniu powyższej re 
zolucji delegat polski p. A ske- 
nazy ośw iadczył, że bezzw ło
cznie zwróci się do swego 
rządu, przedstaw iając całą r e 
zolucję rady  i spodziew a się, 
że będzie mógł wkrótce zako
m unikow ać odpowiedź rządu 
polskiego. W' każdym bądź ra 
zie ograniczenie liczby proje
ktowanej milicji m iejscowej nie 
w ydaje mu się um otyw ow ane 
żadnym  słusznym względem. 
T o samo również powiedzieć 
można o projektow anej dacie 
pierwszego września.

Profesor A skenazy sądzi, że 
conajwyżej m ożnaby było za
proponow ać, aby projektow ane 
psuwanie z wojska było ukoń
czone w m om encie podpisania 
pierwszej prelim inaryjnej um o
wy pom iędzy obu stronami.

czwartek

— Oto już ukończyłam stanik 
wyrzekła Łucja, składając ro
botę. — W ezmę ci teraz  m ia
rę matko Elizo,

Jednocześnie szybkie kroki 
dały się słyszeć na schodach. 
Łucja pobiegła ku drzwiom, a 
uchyliwszy takowe, nasłuchiwać 
poczęła.

Kroki idącego ucichły na trze- 
ciem piętrze.

— To nie on — szepnęło 
dziewczę, w racając z nachm u
rzoną twarzą.

Joanna spostrzegła ów nagły 
sm utek dziew czyny.

— Pani oczekujesz kogoś? — 
spytała.

— Tak, matko Elizo, kogoś, 
którego i ty  znasz zarówno.

Kogóż takiego?
— Pana Lucjana, widziałaś 

go tu u mnie kilkanaście razy.
— A! tego młodego człowie

ka mieszkającego naprzeciw.
— Tak, mego narzeczonego... 

oczekuję go z niepokojem, któ
ry  zrozumiesz, skoro ci powiem, 
że dzisiejszego rana miał on 
otrzym ać stanowczą decyzję 
względem miejsca o jakie się 
stara, a od którego nasze p rzy 
szłe szczęście zawisło. Gdyby 
otrzym ał ów obowiązek, zaślu
bi mnie w tym roku. Lucjan 
mi to przyrzekł,

— Pojmuję teraz twoją oba
wę, drogie dziecię, pojmuję — 
rzekła roznosicielka— nie trz e 

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś Cyryla i M etod. 

Jutro Elżbiety 

W sch. słońca 3 m. 58 

Z ach . ,. 8m . 12

Zm iany w  podatku d o 
chodow ym . U rząd skarbow y 
w Sosnowcu zaw iadom ił nas, 
że sejm  uchw alił ustaw ę, w e
dle której wszelkie uposażenia 
służbowe z roku 1920 przyj
muje się do podatku dochodo
w ego tylko w 5 10 częściach 
przy uposażeniach do 40.000 
m arek, w 6/10 częściach przy 
uposażeniach do 100.000 m arek 
i w 7/10 częściach przy upo
sażeniach ponad 100.000 marek.

Z auw aża się, że chodzi tu o 
uposażenia służbowe z roku 
1920 podlegające opodatkow a
niu w roku 1921.

Zm iany te należy uw zględ
nić przy potrącaniu  podatku 
dochodow ego za rok 1921.

Pow stałe ew entualnie wsku
tek tej zm iany nadpłaty  po 
szczególnych płatników  (p ra
cowników) w yrów nają sami 
służbodaw cy w późniejszych 
m iesiącach z kwot, ściągnię
tych od pracow ników .

O fic e r o w ie  i rów norzędni,
przeniesieni w stan  spoczynku 
po dniu 1 kwietnia rb., zam ie
szkali na terenie P. K. U. 11. 
p. p. w Będzinie winni nie
zwłocznie zgłosić się osobiście, 
względnie piśmiennie w wyżej 
wymienionej kom endzie,. celem 
rejestracji, dla której potrzebne 
są niżej wymienione dane: 1)
StoDień wojskowy, 2) Imię i 
nazwisko, 3) Stan (żonaty, wdo 
wiec, wolny), 4) Dzieci (imię, 
dzień, m iesiąc i rok urodzenia, 
zajęcie), 5) M iejsce zam ieszka
nia em eryta (gmina, ulica, Nr. 
domu, pow iat, województwo),
6) W stąpienie na służbę pań
stw ow ą jednego z członków 
rodziny, 7) Uwaga: stw ierdze
nie ad  rubryki 3) i 4) ma na
stąpić u żonatych na podstaw ie 
aktu ślubu, a u dzieci na p o d 
staw ie m etryk urodzenia.

<£© branie. Z arząd  koła nar. 
zjed. lud. zaw iadam ia swych 
członków, że dnia 8 b. m., t. j. 
w piątek  odbędzie się tygod
niowe zebranie o godz. 7 wie-

ba jednak zbyt się niepokoić. 
Jeżeli opóźnia się twój narze. 
czony z przybyciem , to nieza
wodnie jakaś ważna spraw a 
zatrzym ać go musiała... nadej
dzie wkrótce bądź pewną, po
śpieszy z dobrą wiadomością.

— Ach! aby nie ze złą tylko 
sm utno zawołała dziewczyna.

— Czemu trapić się przed
wcześnie?

— Czemu? — powtórzyła Łu
cja z westchnieniem zły los od 
tak dawna nas ściga...

— Zły los? ja ci zaręczam że 
wiadomość tym razem  będzie 
pomyślną.

— Oby Bóg dał., ostatnia to 
moja nadzieja, Pójdź pani do
dała — wezmę ci miarę,

To mówiąc poczęła rozmie- 
rzać  tasiem ką objętość ramion, 
pleców, piersi i rąk  przybyłej.

Kroki powtórnie dały się sły
szeć na schodach.

— Ach/ teraz ja  się nie m y
lę/.. — zawołało dziewczę, drżąc 
i blednąc z wzruszenia to on.

Zaledwie wymieniła te słowa 
syn Juljana Labroue, jak wi
cher wpadł do staneyjki. Twarz 
jego jaśniała radością.

■— Zwycięstwo ukochana Lu- 
Vjo — wołał rozpromieniony — 
zwycięstwo.

— Otrzymałeś więc to miej 
see? — szepnęła, patrząc z zał- 
zawionerni oczyma w mówią-

— Otrzymałem wszystko, cze
go pragnąłem , o co się stara
łem, pan Harm ant wraz z cór
ką zatrzymali mnie u siebie na 
śniadaniu... jeździłem wraz z 
nimi obejrzeć budynki w Cour- 
bevoie. Wróciwszy ztam tąd, po
biegłem do Jerzego Darier aby 
mu o wszystkiem opowiedzieć 
i nakoniec spieszę do ciebie 
ukochana niosąc ci szczęście, 
jakie wkrótce wspólnem oa- 
szem szczęściem się stanie.

VI.
Radość od tak dawna niezna

na. zaprom ieniła w stancyjce 
ubogiej robotnicy.

— Widzisz jak zwodniczym 
był sen twój — wołał Lucjan, 
ująwszy ręce dziewczyny i okry
wając je pocałunkami, Pozyska
łem miejsce dyrektora robót, z 
dwunastoma tysiącami franków 
rocznej pensji.

—'  Z dwunastoma tysiącami 
franków? — powtórzyła Lucja, 
zaledwie mogąc temu uyvierzyc 
Ach Lucjanie to majątek... bo
gactwo.

(c. d. n.)

cego.

i
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p o rząd k u  dziennym . P rzy b y 
w ajcie!

J eszcze  jed en  m onopol.
P om im o, że udow odniono  bez
celow ość a n aw e t szkodliw ość 
istn ien ia  w czasach  obecnych  
różnego rod zaju  m onopoli, 
d z ia ła jący ch  tylko u jem nie na 
rozw ój produkcji i z a o p a try w a 
nie m ieszkańców , a sp rzy ja ją 
cych  rozw ojow i paska , w ładze 
n asze  z dziw nym  upo rem  trzy 
m ają  się daw nego  system u i 
n iech cą  w ypuścić  obyw ate li ze 
sw ej, tak  do tk liv  ej opieki.

O b ecn ie  np. k iedy m inister- 
jurn aprow izac ji m a być zn ie
sione, grono sp ry tnych  no i o- 
czyw iście u stosunkow anych  o- 
sób  k rzą ta  się około założenia 
to w arzy stw a  zakupu  zboża na 
w yżyw ienie ludności, a które 
to  tow arzystw o  m a zastąp ić  
rząd  w  zao p a try w an iu  Polski 
w  zboże i m ąkę i p ro jek to 
daw cy  k tórego  dzia ła ją  w p o 
rozum ieniu  z m in isterjum  w y
g ładzania.

A  w ięc po  trzy le tn iej g ło 
dów ce m am y do stać  się w rę 
ce to w arzy stw a, k tó re  p o s ia 
d a jąc  różnego rodzaju  p rzyw i
leje  i m onopol n a  zakup z ie 
m iopłodów , będzie  nas w  d a l
szym  ciągu  dusiło  i dalej b ę 
dziem y oddan i na  p a s tw ę  kon
cesjo n a riu szy  i różnego p as- 
karstw a.

Z am ias t w ięc sanacji s to 
sunków , w olnego hand lu  i kon
kurencji— now y m onopol.

O trzeźw ien ie . Z  kom uni
ka tu  m in is tiriu m  h and lu  i p rz e 
m ysłu  w  sp raw ie  cen w ęgla 
dow iedzie liśm y się, iż rząd  p o 
stanow ił nie d o k ład ać  w ięcej 
oo  w ęg la  i fak tyczną cenę ko

sztu  m usi p łac ić  konsum ent.
A  w ięc aż trzech  la t p o 

trzeb a  było na  to , aby  w ład ze  
p rzekonać, że system  ra to w a 
nia państw a , w prow adzony  
p rzez  by łych  c. k. dygnitarzy , 
je s t n iety lko  szkodliw ym , lecz 
w p ro s t zgubnym , co s tw ie rd za  
się w  kom unikacie.

O b ecn ie  ciekaw i jesteśm y , 
ile też p o trze b a  będzie jeszcze 
czasu, aby  rz ąd  p rzek o n a ł się 
o zgubnym  w pływ ie  d o k ład a 
n ia  h o ren d a ln y ch  sum  do ż y w 
ności i innych a r tj 'k u łó w  i k ie 
dy  zrozum ie, że d o k ład a jąc  do 
w ęg la  i do zao p a try w an ia  p ra 
cu jącego  p rzy  w ydobyciu  te 
goż w ęgla, n ap y ch a  kieszenie 
p ask arzo m  z k rzy w d ą innych 
klas.

R ek om pen sata . W  sw o
im czasie p rzy b y ła  do Z a g łę 
b ia  na  k on tro lę  kom isja  m ię
dzym in isterialna, k tó ra  o rzek ła 
iż słu żb a  dom ow a i n iek tó rzy  
z członków  rodzin  p raco w n i
ków  kopaln ianych  lub' fab rycz
nych  nie m ogą o trzym yw ać 
żyw ności pod ług  norm  i po  ce 
nach, w yznaczonych  d la  c ięż
ko p racu jących .

K opaln ie ch cąc  złagodzić z a 
kaz pow yższy , postanow iły : 
skreślonej służbie dom ow ćj w y 
d aw ać żyw ność w norm ach  i ’ 
p o  cen ach  m iejsk ich  i ty tu łem  
odszkodow ania  w y p łacać  pra-, 
cow nikom , p o siad a jący m  służ
bę po 1 i 00 mk. m iesięcznie. 
Z  odszkodow ania  tego  m ają 
ko rzystać  ty lko  ci p racow nicy  
k tó rzy  m ieli służbę dom ow ą i 
k tó ra  zo s ta ła  skreślona, n a to 
m iast now oprzy jm ow any  p e r 
sonel do  rek o m p en sa ty  n iem a 
p raw a.

K radzież. W  dniu 5 b. m.
4 złodziei; Sztychno W ła d y 

sław , Ż y w o t Jan, Z y ch  A ntoni 
i Ł ab u ś  T o m asz  usiłow ali 
skraść 2 św inie ze stacji to w a 
row ej w  S osnow cu A m ato 
rów  cudzej w łasności p rz y ła 
p an o  na gorącym  uczynku i 
dostaw iono  na o d w ach  p o li
cyjny, p rzy  ul. M ałachow sk ie
go. Ś ledztw o  w  toku.

N ieletn i z ło d z ie j. Z am ie 
szkałem u w  Sosnow cu p rzy  ul. 
P ro ste j Nr. 4 Jakubow i T erk a l- 
skiem u 8-letni ch łopczyk  Bo
lesław  W itasz ek  p o d czas n ieo 
becności dom ow ników  skrad ł 
g o tów ką 15 tys. m arek.

C zęść  sk radzionych  p ien ię 
dzy  w  kw ocie 8 tys. mk. m al
cowi o debrano , co do  resz ty  
nie p rzy zn aje  się do kradzieży. 
M alca o d d an o  pod  o p iekę ro 
dziców .

U siło w a n ie  ucieczki. W
w ięzieniu  będzińsk im  od  d łuż
szego  czasu  p rzeb y w a  areszto- 
w anh  S tan isław  W y cisk  pod  
za rzu tem  dokonan ia  licznych 
k radzieży  na  te ren ie  Z ag łęb ia . 
U przykrzy ło  rpu się długie s ie 
d zen ie  w ięc chc ia ł um knąć w 
u b ieg łą  n iedzielę . R ozp isał li
sty  do sw ych p rzy jac ió ł i p rz y 
jació łk i Jan a  Z im nego  i A nny  
G łów czyńskiej, zam . w  B ędzi
nie. L isty te w yrzucał za m ur 
p rzez  okno. W  listach  poucza, 
jak ie  m iały być poczyn ione 
p rzygo tow an ia . M ianow icie ka
za ł sobie przyn ieść  2 rew o lw e
ry  i p ozostaw ić  na  m urze, 
dw ie linki, k tó re  kazał rzucić 
do okna. Po  linkach m iał się 
spuścić z p ię tra  n a  p odw órze  
w ięzienne, a s tam tąd  zaś w y 
d o stać  się na m ur i na  w ol
ność. U cieczka m iała  być d o 
konana w  nocy  z n iedzieli na 
pon iedzia łek .

W  razie p o trzeb y  W ycisk  
m iał użyć broni, p rzy  pom ocy 
p rzy jac ió ł obezw ładn ić  straż  
i um knąć. L isty  były  p isane w 
języku niem ieckim . S traż  w ię
zienna listy  te  p rze ję ła  i uc iecz
kę udarem niła , G łów czyńska 
zaś i Z im n y  zostali p rzez  p o 
licję aresztow ani. S p raw ę  sk ie
row ano na drogę sądow ą.

Rabunek. W  nocy z p o n ie
działku na w torek , 6 b an d y tó w  
uzbro jonych  w rew o lw ery  n a 
p ad ło  na  sklep P io tra  G a w ę
dy  w B ędzinie, Po  s te rro ry zo 
w aniu  dom ow ników  bandyci 
zrabow ali 9200mk.gotówk,ą oraz 
różnych  to w aró w  n a  sum ę 
38175 mk. p o czem  zbiegli P o 
licja będzińska aresz to w a ła  p ię 
ciu podejrzan y ch  o dokonanie 
tego  rabunku osobników , w  ich 
liczbie trzy  kobiety  W ła d y s ła 
w a R. Józefa Sz., K onstanc ję J., 
W ale rję  I. i F ranciszkę N. 
W szystk ich  o sadzono  w  w ię
zieniu. D alsze śledztyro w  tokę.

U jęcie bandytów . P olic ja  
b ędzińska u ję ła  d w u ch  n ieb ez
p iecznych  b andy tów , a mianoę 
w icie Józefa W asilew skiego, 
który  zbiegł p rzed  sądem  d o 
raźnym  w  Lublinie i Józefa 
S tro ją  vel S tan isław a M igasa, 
skazanego  na dożyw otne w ię 
zienie.

K radzież. W  n o cy  z nie' 
dzieli na p on iedzia łek  niew y- 
kryci sp raw cy  w łam ali się do 
trafiki „K ato lik” p rzy  ul K o łłą
ta ja  w  B ędzinie, gdzie skradli 
różnj'c.h rzeczy  za  150 tys. mk.

A resztow an ie . Z a  sy s te 
m aty czn ą  k radzież różnych  czę
ści m aszyn i p rzy rząd ó w  e le 
k tro  - techn icznych  w firm ie 
T h ie lm an  i O ppenheim  w  Bę
dzinie zostali aresz to w an i p ra 
cow nicy  kolum ny sam o ch o d o 
w ej K ooack i, W ieczorek  i st. 
żo łn ierz L aso ta .

K radzież w  pociągu. P o 
m iędzy  s tac jam i Z aw ie rc iem  a 
Sosnow cem , d elega tow i apro- 
w izacyjhem u fabryki H ulczyń- 
s kie go w  Z aw ie rc iu  p. W ła 
dysław ow i R urańskiem u, nie
w iadom y sp raw ca  sk rad ł 500 
m k; go tów ką i ró żn e  do k u 
m enty . Ś ledztw o w  toku.

N adużycia  w  s to w a rz y -  
szesiiu . W stowarzyszeniu spo

żyw czym  w  W o jk o w icach  
K oście lnych  p o pełn iono  n ad u 
życia. N a sku tek  skargi kom i
sji rew izyjnej k ierow nika s to 
w arzyszen ia  Józefa B. p o c iąg 
n ię to  do odpow iedz ia lności są 
dow ej.

W ypadek z bronią. Józef 
P ikuła, w łoścjan in  w si P o sta - 
szow ice p o d  M yszkow em  p o 
siada ł fuzję, lecz nie um iał z 
nią się obchodzić .

P o d czas  o g lądan ia  p ad ł strza ł, 
k tórym  postrzelił b ra tu  sw o je 
m u F .dw ardow i lew ą  nogę. 
P rzew ieziono  go do szp ita la  w 
C zęstochow ie, sp raw ę  zaś sk ie
row ano  n a  d rogę sądow ą.

K radzieże. W  kuchni szko
ły  kolejow ej w  Z ąb k o w icach , 
z k tórej ko rzy sta ją  uczniow ie 
szko ły  hand low ej w Sosnow cu, 
p o d czas  o becnych  w akacji no 
cy onegdajszej z łodzie je  sk rad li 
w szystk ie p ro d u k ty  żyw nościo 
w e oraz  naczynia kuchenne, 
w artości około  20 tys. m arek. 
Ś ledztw o  w toku.

Szoferow i Paw łow i S zcze 
pań sk iem u  w  drodze z S osnow 
ca do K oziegłów , p o d czas  ro z 
b icia  się sam o ch o d u  n iew iad o 
m y sp raw ca  sk rad ł tek ę  z d o 
kum entam i i p ien iędzm i w  k w o 
cie 9 tys. m arek. Ś ledztw o  w 
toku.

III.

Nie lepiej p rzed staw ia  się 
życie um ysłow e i ku lturalne. 
Z a sa d a  „nie ‘sam ym  ch lebem  
żyje człow iek” , n ie je s t tu  zu
pełn ie  uznaw ana. O w szem , m a 
się w rażen ie , jak g d y b y  byt 
m aterja ln y  był jedynym  i w y 
łącznym  ce lem  życia. B ezstro n 
ny w idz, szczególniej obcy  
p rzybysz o trzym uje w rażenie , 
że D ąb ro w a to  jakiś m łyn dja- 
belski, w  k tórym  w szystko  i 
w szy scy  o b raca ją  się około 
jednego  celu, —  pogoni za p ie 
niędzm i.

Z d aw aćb y  się m ogło, że D ą 
brow a, m iasto  b ąd ź  co bądź  
zam ożne, o śro d ek  p rz em y sło 
wy, w k tórym  ludzie m im o 
obecnej drożyzny  za rab ia ją  
w cale n ieźle, p o s iad a  in s ty tu 

cje, d a jące  um ysłow e i k u ltu 
ra lne  zadow olen ie . A le gdzie 
tam  !

W  D ąb ro w ie  niem a n aw e t 
p o d czas  z im ow ego  sezonu  te a 
tru , lecz ty lko  o d b y w ają  się 
najw yżej ra z .n a  ty d z ień  d o ja 
zdy  te a try  z S osnow ca. O, ja 
kichś kon certach , o d czy tach  

/naukow ych  i m ow y niem a.
N ajw yżej od  czasu  do czasu 

jak .ś p re leg en t, w yg łasza  o d 
czyt p rzed  p rzew ażn ie  p ustym i 
krzesłam i, lub jak ieś towarzy* 
stw o w zajem nej ad o rac ji u rz ą 
d za  k o n ce rt p rzy  udzia le  „m iej
scow ych  sił” , o k tó ry ch  śm iało  
m ożna rzec, że d obrze  robią, 
iż śp iew a ją  i g ra ją , ale lepiej 
zrobiliby, gdyby  nie śp iew ali i 
nie grali.

Nie m ożna się dziw ić, że 
lepsze  siły  a rty sty czn e  om ijają 
D ąbrow ę. Bo też  i gust i u p o 
doban ia  pub liczności d ąb ro w 
skiej są specyficzne. S ztuka 
pow ażna, d ram at, nie m ają  
w ca le  p o w o d zen ia . Z a  to  lek 
k a  m uza, w  osob ie o p e re tk i i 
k ab a re tu  cieszy  s ię  uznan iem , 
a zach o w an ie  się pub licznośc i 
p odczas tych  p rzed staw ień , ro 
bi w rażen ie , jakby  się b y ło  w 
Kiernozi, m b R yczyw ole p o d 
czas p rzed staw ien ia  tan c-b u d y  
jarm arcznej. W ielk im  rów nież 
pow odzen iem  c ieszą  się p rz e 
różnego  rodzaju  k ab a re ty  re 
s tau racy jn e , k tó re  w  cz łow ie
ku, p o siad a jący m  jaki tak i 
sm ak  este ty czn y , w zbudzają  
w prost obrzydzen ie. W ielki n a 
tu raln ie  w pływ  na teg o  ro d z a 
ju u k sz ta łto w an ie  się u p o d o 
bań  i sm aku este tycznego , w y 
w arła  trw a ją ca  kilka la t w ojna, 
k tó ra po d  k ażd y m  w zg lędem  
zd ep raw o w ała  ludzi.

Z y c ie  tow arzysk ie  w  D ąb ro 
w ie p rz ed s taw ia  o b raz  ro zp a- 
czy. W łaśc iw ie  zanikło  ono zu
pełn ie. N aturaln ie, że z jednej 
s tro n y  sk ład a ją  się n a  to  cięż
k ie w arunk i życia, z drugiej 
źle zrozum iana i fa łszy w a am 
bicja, że każde zeb ran ie  to w a
rzyskie m usi być p rzez  g o sp o 
d a rza  usankcjonow ane suto  za 
staw ionym  sto łem  i libacją . 
D zięki też  tem u, życie to w a 
rzyskie ogran icza się do  b a r 
dzo m ałych , śc iśle  zam k n ię ty ch  
kółek  tow arzyskich .

(D. c. n.)

Stoki?
Katowice, 6 lipca.

Dzień dzisiejszy nie przy
niósł żadnych poważniej
szych zaburzeń. W Kato
wicach około godz. 10 wie
czorem usiłowali orgeszow- 
cy zrobić wypad na oko
liczne wsie polskie, po krót
kiej jednakże walce z pol
ską sam oobroną cofnęli 
się do miasta. Złapano 
przytym jednego szpiega 
niemieckiego, poszukiwane- 
gó od daw na przez pow
stańców.

W Bytomiu odbył się z 
wielką uroczystością po
grzeb zam ordowanych fran
cuzów.

Na granicy stoją w dal
szym ciągu posterunki pol
skie, którym jakoby jutro 
m ają być dodane do pomo
cy oddziałki francuskie.

Na całym  obszarze pow
stańczym odbywa się prze- 
grupowywanie sił koalicyj
nych. W dawniejszej sie
dzibie N.K.P. w Szopieni
cach jest obecnie dowódz- 
tvyo garnizonu francuskiego.

Na jutro spodziewane są

rozruchy komunistyczne w 
Król. Hucie, Katowicach i
Zabrzu.

n ic  w  szop iem
Szopienice, 6 lipca.

Dzisiaj w nocy około g. 
11 kilka band niemieckich 
w okolicy dworca rozpo
częło strzelaninę. Zaalar
m ow ane posterunki fran
cuskie rozpędziły po krót
kiej walce niemców. Stwier
dzono, iż napad ten nie miał 
podłoża politycznego, lecz 
był dziełem opryszków, po
lujących na magazyny kole
jowe.

M  m i i  obóz inl
f B J t !  i iMEGW Si ii

Szopienice, 6 lipca.
Por. H. internowany 

przez niemców w Kottbu- 
sie, opowiada następujące 
szczegóły 'swej niewoli:’

„Obchodzenie się niem 
ców z polskimi jeńcami jest 
niżej wszelkiej krytyki. Ba-



rak r.asz, mogący pomie
ścić zaledwie około stu 
ludzi, liczył przeszło 350 
internowanych.

U drzwi sta ł karabin 
maszynowy. Do okien nie 
wolno było się zbliżać, 
gdyż posterunki niemieckie 
natychm iast strzelały. W 
moim baraku było przeszło 
trzydziestu starców, ponad 
60 lat. Jedzenie podawano 
dwa razy dziennie; była 
to przeważnie jakaś ohyd
na zupa z karaluchami lub 
innym robactwem. Na nie
dzielę dostawaliśmy zawsze 
zgniłe, śmierdzące śledzie. 
Za najmniejsze wykrocze
nie bito jeńców gumowy
mi kijami do krwi, bez 
względu na płeć.

W baraku była * duża o- 
tw arta skrzynia, jako miej
sce ustępowe. Po jej na
pełnieniu, jeńcy wypróż
niali ją dopiero. Wszy, 
smród, zakaźne choroby, 
głód i bestjalskie obcho
dzenie się—składały się na 
ponury obraz, wobec które
go bledną nawet więzienia 
bolszewickie.

OFIAR V.
N a p rzy tu lisko  s ta rcó w , w 

rocznicę śm ierci ś. p. K o n rad a  
M odzelew skiego , n ieo d ża ło w a
nego n aszeg o  p rzy jac ie la , G u 
staw ow ie  S te inow ie sk ład a ia  
m k. 150.

Kgcik humorystyczny.
Ile czasu  p o trze b a  na  n iek tó 

re  czynności.
N a sk rad zen ie  ca łu sa  dw ie 

sekundy.
N a o trzy m an ie  za  to  policzka, 

sekundę.
N a p o w ied zen ie  żonie słów  

p raw d y , cz te ry  m inuty.
N a w y słu ch an ie  od teściow ej 

słów  p raw d y , d w an aśc ie  godzin.

Baczności *  - - - - - -
£$ K orzysta jc ie  z  okazji, 

b  §  bo  czas  to  p ie n iąd z !!  w
- w  ̂y ^ °  d łu go letn ia  firm a

i i i  „ H  BERGMAN" i IJEWK&I
<="1!!® k tó ra  przefasonow uje i fa rb u je  z najgorszych  ka- ($
^  s  (I peluszów , słom kow e oraz filcowe, dam skie, m ę- ( | "  3
M @) skie i dziecinne podług  najnow szych  modeli. ( | >< o.
iE" "3 ® J^k o  długoletni fachow iec w  p ierw szorzędnych i |  '5
-- a~(i\ firm ach krajow ych i zagran icznych , ze świa- a  IJ a
S  fe.® dectw am i, prow adzę zakład  pod w łasnym  kie- i  ^  x
^  ® row nictw em , posiłkując się najnow szym i m aszy- ® » i

(D nam i, k tórych żadna inna firm a nie posiada.

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. L ekarz w enerycznego  szpi

ta la  w Będzinie)
C horoby w eneryczne, skórne 

i moczopłciowe.
P rzy jm u je  codziennie 12— 2 pp .

5— 7 w.
—  oprócz św iąt. —  

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33. ę

W powrotnej drodze za
uważyłem, iż granica od 
strony Niemiec jest zupeł
nie otwarta, a straż nie
miecka nie czyni żadnych 
trudności transportom , idą
cym z głębi Niemiec”.

T E L H M H 9 .
Wywiad z ministrem 

Raczkiewiczem.
W ai szaw a, 6 lipca.

Św ieżo m ianow any  m in ister 
p raw  w ew n ętrzn y ch  R aczkie- 

w icz o św iad czy ł w  w yw iadzie 
udzielonym  k o resp o n d en to w i E. 
E. w  W ilnie, iż do AXhlna p rzy 
by ł w  ch a rak te rze  d e leg a ta  ce- 
!em  p rzek azan ia  sp ra w  d e le 
g a tu ry  zastęp cy . O so b a  k an d y 
d a ta  n a  d e leg a ta  jeszcze  nie 
ustalona.

O  zad an iach  pwego mim- 
sterjum  m in ister pow iedzia ł, co 
n astęp u je : D o najp iln ie jszych
sp raw  należy  p rzedew szystk im  
organizacja  w o jew ództw  w  M a- 
łopo lsce . P rac e  w  tym  k ierun 
ku  p o s tę p u ją  w  szybkim  tem 
p ie  i p raw d o p o d o b n ie  od I-go 
w rześn ia w o jew ó d ztw a zaczną 
funkcjonow ać, co w p ro w ad zi 
jed n o lito ść  ad m in is tracy jn ą  na  
z iem iach  po lsk ich . D rugim  z a 
dan iem  je s t da lsze  u d o sk o n a
lenie o rganizacji w o jew ództw  
kresow ych  i trzecim  —  zo rg a
nizow anie ciał sam orządow ych  
n a  te re n ach  w scr.odnich , gdzie 
do tycnczas sam o rząd  p raw ie  
nie istnieje.

T ą  d rogą m in ister m a n a 
dzie ję  d o p ro w ad zić  do u p o 
rządkow an ia  stosunków  w  na- 
3zym p ogran iczu  w schodnim . 
W  sp raw ie  w yborów  do  sejm u 
m in ister ośw iadczył, iż w  szcze
gó ły  w d aw ać  się nie m oże. 
O rd y n a c ja  w y b o rcza  jes t już 
o p ra co w an a  w  zupełnośc i i 
w chodzi w łaśn ie  na  p o rząd ek  
dzienny  ra d y  m inistrów . W e 
d łu g  now ej o rdynacji jed en  
m an d a t p rz y p ad a  n a  25 ty się 
cy  w yborców . D okonano  ró w 
nież częściow ych  zm ian w  d o 
tychczasow ym  p o d zia le  na  o- 
kręgi w yborcze; szczegół; te  są 
w  toku  rozw ażań.

Rozkład jazdy poelagoia 
osobowych.

W ażny od 1-go czerw ca.
Dworzec D yr. w arszaw skiej.

P rz y cH o d zą  d o  S o sn o w c a .
N r. 141 z  Z ą b k o w ic  

1 13 z  W a rsza w v  
1131 ze  S trz em ie szy c  

133 z C z ę sto c h o w y  
1313 ze  S trz e m ie sz y c  

115 z  W arsz aw y  
1315 ze  S trz e m ie sz y c  

Z a w ie rc ia  
P io trk o w a  

117 z  W a rsz a w y  
111 z  W a rsz a w y  
I J 7  z  C z ęsto w y  

1317 ze  S trz em ie szy c  
145 z  Z ą b k o w ic  
139 z C z ę sto c h o w y

143
131

2,30
5,15
5.35
7.40 
9,25

10,25
12.50 
2,45
5.00
6.00
7.40 
8,50
9.40  

10,27
11.50

w  n o cy
ra n o
ra n o
ra n o
ran o
ra n o
w  p o i.
p o  p o i.
p o  p o i.
p o  p o ł.
w iecz .
w iecz .
w iecz .
w iecz .
w iecz .

Oodchodzą z Sosnowca:
N r 12.25 w  n o cy

1.45 w  n o cy  
2,15 w  n o cy  
4 ,30  w  n o cy  
6,05 ran o
7.45 ran o
7.25 ran o  
9 ,40  ran o

140 d o  Z ą b k o w ic z  
1312 d o  S trz em ie szy c  

1 16 d o  W a rsz a w y  
130 d o  P io trk o w a  

1314 d o  S trz em ie szy c  
118 d o  W a rsz a w y  
132 d o  Z ą b k o w ic
142 d o  Z a w ie rc ia  , _  ______

1316 d o  S trz e m ie sz y c  10,20 ran o
112 d o  W a rsz a w y  12,20 w  p o ł.
134 d o  C z ę s to c h o w y  

1318 d o  S trz e m ie sz y c  
136 d o  C z ęsto ch o w y  
144 d o  Z ą b k o w ic  
114 d o  W a rsz a w y  
138 d o  C z ę sto c h o w y  

P o c . N r. 140 m a  p o łą c z .

2 ,30  p o  p o ł. 
2 ,50  p o  p o ł.
5.05 p o  p o ł.
8.05 w iecz . 
9 ,20  w iecz . 
10,40 w iecz .

w  Z ą b k o -
d ow ic a c h  z p o c ią g a m i p o sp ie szn y m i 

K ra k o w a  i W arsz aw y .
P o c . N r. 132 m a  p o łą c z , w  Z ą b k o 

w ic a c h  z  p o c ią g ie m  zw y cza jn y m  d o  
K ra k o w a  i W arsz aw y .

P o c . N r. 116 i 136 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i zw y cz a j
ny m i d o  K rak o w a.

P o c . N r. 130 i .144 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i p o sp ie sz 
n y m i d o  K rak o w a .

D w orzec D yr. radom skiej.
P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a :

P o c . N r. 1 1 1 1
1113
1115
1117
1119

53

2,35 w  n o cy  
8,1 1 ran o  

12,50 w  p o i’.
5,45 p o  p o ł. 
9 ,12  w ie c z o re m  

1 1,22 w ie c z o re m

O d c h o d o d z ą  z  S o sn o w c a :

P o c . N r. 1 1 1 2
54

1114
1116
1118
1152

3,00  w  n o cy  
5,43 ran o  
9 ,56  ra n o  
3 ,26  p o  p o ł.
6,51 p o  p o ł. 
9 ,50  w ie c z o re m

P o c iąg i N r. 1111, i !  12, 53 i 54 b e z  
p rz e s ia d a n ia  w  S trz e m ie sz y c a c h  w  s tro 
n ę  K ie lc  i z p o w ro te m .

R H

OKULISTA 
D-r. m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. K ołłątaja Nr. 30 

Erlicha.

przyjm uje chorych  na oczy od 
1272— 2 popoł. i od 6— 71 ,= w ie
czór (w niedzielę od 121/8 —  1 

popoł.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
K om ornik  p rzy  Sądzie O kręg o w y m  w S osnow cu  W . 

K onopka , zam . w B ędzinie p rzy  ul. M ałachow sk iego  Nr. 38, 
n a  żą d an ie  w ierzycieli D aw id a  A ltm an a , Icka M ajera  R ozen- 
b e r^ a  i R uchli F rohm an i s tosow nie do  art. 1141, 1171, 1182. 
U .P.C . p o d a je  do w iadom ości, że w  d. 10 P aź d z ie rn ik a  1921 r. 
od  godz. 10 rano  w  sali p o s ied zeń  S ądu  O kręgow ego  w So
snow cu  o dbędz ie  się sp rzed aż  d rogą  licytacji dw óch  n ieru ch o 
m ości w  B ędzinie p rzy  S ta rym  R ynku, w łasnośc i H ersz la  A lt
m ana, M oszka-L ejzora i C yrli m ał. A ltm an  sk ład a jący ch  się: 
I) p o d  Nr. YyjTe" z dom u fron tow ego  ^m urow anego z oficyną

.  Q  |  w  t  poi. 6 1 .  _*— «— «  III II. I *rr.: -
i Z p o d  INr. p lacu  obokj- te jże , około 77 kw . m et. N ieruch.
te  nie zastaw ione, są  w  p o siad an iu  H e rsz la  A ltm ana , m ają 
u rząd zo n e  dw ie oddzielne księgi hypo t. w  W y d zia le  H ypot. 
w  B ędzinie p o d  Nr. Nr. jak  w yżej 6 i 385, obciążone są d łu 
gam i: p ie rw sza  na  ogólną sum ę rb. 21376 kop. 28 i mk. 20337, 
d ru g a  zaś na  rb. 5800 i mk. 17875. T e  dw ie o sta tn ie  sum y 
nie s tan o w ią  oddzielnego  długu, jak o  w liczone już do ogólnej 
m asy  d ługów  p o p rzed n ie j n ieruch . — S zacunek  p ierw szej n ie 
ruchom ości w ynosi mk. 40000, a drugiej mk. 7000 i od  ty ch  
sum  rozpoczn ie  się licy tac ja  każd ej oddzieln ie. O soby  prag- 
7 n °e udział w  kupnie w inne złożyć w ad jum  w  ilości
10$ od  p o w yższych  szacunków , a po  u trzym an iu  się w  k u p 
nie dop ełn ić  10$ od zao fiaro w an y ch  sum .

K om ornik  IV. Konopka.

O B W I E S Z C Z E N I E .
K om ornik p rzy  sąd z ie  O kręgow ym  w Sosnow cu W . 

K onopka zam . w B ędzinie p rzy  ul. M ałachow sk iego  Nr. 38, 
na  żąd an ie  w ierzycie la  S u ch era  Józefow icza i stosow nie do 
art. I 141, U. P. C. p o d a je  do w iadom ości, że  w  dniu  10 
P aźd z ie rn ik a  1921 r. od  godz. JO r. w  Sali p o sied zeń  S ąd u  O k rę 
gow ego  w Sosnow cu o d b ęd z ie  się sp rzed aż  d rogą  licy tacji 
fabryki chem icznej „Józefów 1* w  C zeladzi, w łasności sp ad k o 
b ierców  po  dr. J. M eszo rer i M aurycego  R a jch e ra , sk ład a ją 
cej się z p lacu  1686 kw. sąż. i m uro w an y ch  b u dynków  fa 
b rycznych , obecn ie  nie czynnej. —  N ieruchom ość ta  nie z a 
staw iona m a u rząd zo n ą  księgę hypo t. w  w ydzia le  H ypo t. w 
B ędzinie p od  Nr. Nr. 215 i 216 i je s t w posiadan iu  M aury 
cego  R ajchera . O b c iążo n a  d ługam i na  ogó lną  su m ę m k. 
171252 o szaco w an a zaś n a  m k. 150000 i od  tej sum y roz
poczn ie się licy tacja . —  O so b y  p ra g n ące  w ziąć u d zia ł w  
kupnie w inne złożyć w adjum  w  ilości 10$ od pow yższego  
szacunku , a po  u trzym aniu  się w  kupnie d o p ełn ić  10$ od  z a 
ofiarow anej sum y.

K om ornik IV. Konopka.

W dniu 10 lipca b. r.

w sali Zw. Żel. na Pogoni ul. M ar jacka  d. własny

ranie sor
z p rzeb ieg u  o d b y te j kon ferencji, w szystk ich  Zw. 

jczel. p iekarsk ich  Zag. Dąbr. o godz.12 w  po ł.
Uprasza się o liczne przybycie w szyst. czeladzi i prak tykantów .

Z A R Z Ą D .

O G Ł O S Z E N I E .
S ta ro s tw o  B ędz ińsk ie  p o szu k u je  u zdo ln ionego

ZOFERA,
p o siad a jąceg o  zaw o d o w e kw alifikacje. Tyllćo re flek tanci 
p o s iad a jący  p o w ażn e  rek o m en d acje  u b ieg ać  się m ogą o 

pow yższe stanow isko.
P en sja  solidna, oprócz tego  za w yjazdy  pożarn iejscow e 

przyznane są d je ty , za  godziny  zaś p racy  pozaobow iązko- 
w ej —  sp ec ja ln e  w y n ag ro d zen ie  za  k ażd ą  godzinę.

Z g łaszać  się m ożna codziennie w  godzinach  biurow ych do 
N aczeln ika K an ce la r ji S ta ro stw a  B ędzińskiego, pokój Nr. 36.

Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby  w ew nętrzne , 

specjalność: c h o r o b y  płuc 
SOSNOWIEC, D ęblińska 7. 

przyjm uje od 9-10 * od 4-6.

©ł. Bltny-Szlntito
B. o rd y n a to r k lin ik i chorób  sk ó r
n y ch , w enerycznych  i móczo- 
płciow ych. A na liz , m ikroskop.

od 11— 1 po poł. wiećz od 6—8 
panie od 5— 6.

Ul. Małachowskiego K ° 16.

DENDYSTA

I. SZATENSZTEIN
SOSNOWIEC, M odrzejowska 3. 
Godz. przyj, od 10— 12 przed  poł. 

» » 3—  6 po poł.

0B00B0000EB0000E0B000BI3ia0 0
i  DROBNE OGŁOSZENIA. 1
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00000000000000000000000E;

Wózki sportowe dziecinne
e le g a n c k ie , ta n ie  d o s ta rc z a  i p rz y jm u je  
zam ó w ien ia^  p rz e d s ta w ic ie l S ta n is ła w - 
L .ie * /® kryki M a c h u ra  A n to n i S o sn o w ie c  
P iłsu d sk ie g o  98.
T T c z e ń  V i k l. u d z ie la  l e k c j i ,  o raz  

p rz y jm ie  p o sa d ę  b iu ro w ą  n a  czas 
w a k a c ji. W ia d o m o ść  w re d a k c ji.
M o t o c y k l  N. S. U . 6 k o n i d w u cy lin  

d ro w y  sp rz e d a m . J. Ż o łn ie re k  B ę
d z in , K o łłą ta ja  19.
|7 o r te p ia n  k o n c e r to w y  k ró tk i czarn y  
* sp rz e d a m . D ęb liń sk a  11 p ra w a  of?- 
c y n a -p a r te r.

Józefow i R a p sz ty n o w i sk rad li kartę  p o 
w o ła n ia  w y d a n ą  w  P K U  B ęd z in , o raz  

m k. 1240.
’y f g u h i o n o  św ia d e c tw o  p rz e m y sło w e  V  

k a teg o rji n a  1921 ro k  n a  m ł y n  
e le k try c z n y  w  S o sn o w c u  u l. W sp ó ln a  
N r. 4 p o d  firm ą  K. L a n g ie r  M . K lajn - 
b e rg  i S - k a . _________________

Po sz u k u ję  p o sa d y  m o g ę  o b ją ć  sta n o w i- 
sk o  b u c h a lte ra . Z g ło s z e n ia  d o  a d m i

n is tra c ji „ Isk ry "  w  S o sn o w cu  d la  „B u
c h a lte ra " .

Sta n is ła w  D uryńsk i z g u b ił k a rtę  po 
w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U  D ąb ro w a  i 

p a p ie ry  szk o ln e .
Y V T y p ark o w sk iem u  S ta n is ła w o w i zagi- 

n ę ła  k a r ta  d e m o b iliz a c y jn a  w y d a n a  
p rz e z  P K U  B ędzin . Z w ró c ić  isk ra  D ąb -

y P g u b io n o  w  D ąb ro w ie  k a r tę  p o w o ła -  
“  n ia  z r e k la m a c ją  n a  im ię  B ro n is ła 
w a  K rau zeg o  z a m ie sz k a łe g o  w  D ą b ro 
w ie , D ęb n ik i 3. _____
T J a n ie n k a  z u k o ń c z e n ie m  4 k la s  p oszu - 
* k u je  p o sa d y . W ia d o m o ść  Iskra D ąb-

A u g u sty n o w i Z im o lą g o w i sk rad z io n o  
p o rtfe l z  le g ity m a c ją  w y d a n e  p rz e z  

P K U  w  B ę d z in ie  i leg it. Z w . K o le jo 
w ego . ______

M"l i c h a ł  Ja tc z a k  v e l Ja c k o w sk i zgub ił 
*■ w  K o lu sz k ach  d w ie  leg itym acje^ 

sw o ją  i żo n y  H e le n y , w y d a n e  w  m ag i
strac ie  w  S o sn o w c u  i d w a  w yciąg i z  
ak tó w  re je n ta ln y c h  z p o rtfe lem .

Zu rn a le  m ó d  le tn ie  o ra z  n a  sezon  je 
s ien n y  n a d s z e d ł św ie ży  tran sp o rt d o  

k s ię g a rn i A d o lfa  Ź m ig ro d a  w  B ę jŁin;<>
O p r z e d a m  M a u ze r 7.65. Wiadomość 

Isk ra  D ąb ro w a .

Jó zef K lim as z g u b ił k s ią żk ę  z K a | y  
C h o ry ch .  __________________

Fo r te p ja n  za g ra n ic z n y  cza rn y  sp rz e 
d a m . K o łłą ta ja  6. S k az ik .

Stu d e n tk a  filozofji u d z ie la  lek c ji, o s o 
b n o  ł a c i n y ,  p rz y jm u je  k o m p le ty . 

C z y sta  9  11 p . f ro n t m ię d z y  12— 4.
y  p o w o d u  w y ja z d u  sp rz e d a m  u m e b lo - 

w a n ie  z 2 p o k o i i k u ch n i. W iad o - 
m o ść  w  Isk rze  w  S osn o w cu .

W o la n t d o  sp rz e d a n ia  S ta ro so sn o w ie c -
k a  26
p o s ia d a  Isk rę  z d n ia  1. 5. 26 i

i w  28 /V I p ro sz o n y  je s t o  p rz y n ie s ie n ie  
do  a d m in is tra c ji „ Isk ry ”  w  S o sn o w c u  za 
w y n ag ro d zen iem ,

d am  D ym ow sk i zg u b ił p a sz p o r t z
p o rtfe lem .

Lip a  S ta n is ła w  z g u b ił p a s z p o rt n ie 
m ieck i, b ile t  w o jsk o w y  rosy jsk i i 

k a r tę  p o w o ła n ia , w y d a n ą  p rz e z  P K U  
B ędzin .

Bła sz k ie w ic z  T e o f il  z g u b ił p o r tfe l i 
d o w o d y  w o jsk o w e.

K u p ię  w ó z e k  d z ie c in n y  sp a ce ro w y . 
W ia d o m o ść  w  „ Isk rz e ” .

Sta n is ła w a  S z w e b o d z iń sk a  zg u b iła  p a 
sz p o rt, _ _ _ _ _ ______

- y g in ę ły  d w a  p a s z p o rty  A n to n in y  i N a- 
Ł .  ta lji  W ró b ló w n y c h . Ł a sk a w e g o  z n a 
la z c ę  u p ra sz a  s ię  o zw ro t d o  re d a k c ji 
„ Isk ry ,1. _____ ____ __ _

Sm o ła  i p a p a .  S p rz e d a ż  d e ta lic z n a . 
Ju n g s te r , J a sn a  1.

p o s z u k u je m y  w y k w a lif ik o w a n e g o  m aj- 
* s tra  p ie k a rsk ie g o  ja k o  p r z e d s i ę b i o r 

cę , k tó re m u  p o w ie rz y m y  w y p ie k  c h le b a  
w  fab ry c z n e j p ie k a rn i. O fe rty  sk ła d a ć  
w  re d a k c ji  d la  „ P rz e d s ię b io rc a  p ie k a rz " .

R ed ak to r i w y d aw ca  W ik to r M orrsiorski. D rukarn ia  R. M onsiorski — Będzin.


